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"Antygona w Nowym Jorku" 
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Z "Antygoną w Nowym 
Jorku" jest inaczej . Tu 
działa nie tylko magia 

nazwisk znanych warszaw
skich aktorów - Piotra Fron
czewskiego, Janusza Micha
łowskiego, Marii Ciunelis i 
Henryka Talara. Od chwili pra
premiery, która w Teatrze 
"Ateneum" odbyła się przed 
rokiem, sztuka Janusza Gło
wackiego stała się głośna. Bo 
też jest to j eden z lepszych 
współczesnych polskich dra
matów, jednego z najpopular
niejszych w tej chwili naszych 
autorów. 

Bohaterowie sztuki, której 
akcja toczy się na obrzeżach 

nędzy w Nowym Jorku, repre
zentują najniższą kategorię lu
dzi. Są ubodzy i bezdomni. 
"Bezdomny jest takim samym 
człowiekiem jak inni, ale nie 
ma gdzie mieszkać" - objaśnia 
publiczności Policjant (Talar) . 
Pojawia się, nie dostrzegany 
przez bohaterów, okupujących 
"swoją" ławkę, by komento
wać, dopowiadać, wyjaśniać 
niczym chór w antycznej trage
dii. W finale z sarkazmem 
uświadamia nam, widzom, że 
prawdopodobieństwo utraty 
przez nas dachu nad głową jest 
wprawdzie niewielkie, ale jed
nak istnieje. Przynajmniej 
w świetle statystyki. Publicz-

ność śmieje się wtedy, choć tak 
naprawdę bardziej jej do pła
czu niż do radości . 

· · Ale śmiech i czimiy Jiumor · 
zostały wpisane w konwencję 
"Antygony w Nowym Jorku". 
To tragikomedia odwołująca 
się do schematu antycznej tra
gedii. Antygoną jest Anita 
(Ciunelis), Portorykanka, która 
nie godzi się na to, aby jej 
zmarły przyjaciel spoczął bezi
miennie w zbiorowej mogile. 
Sprawę odnalezienia jego 
zwłok powierza znajomym z 
parku: Saszy (Michałowski) i 
Pchełce (Fronczewski). Ci 
dwaj pijaczkowie - to dwa 
światy. Sas za jest rosyjskim 
Żydem z duszą filozofa i arty
sty. Pchełka -cwanym Pola
kiem, ruchliwym, zwinnym, 
przebiegłym . Ma różne fobie i 
obsesje, wśród nic;h - pogardli
wy stosunek do Zydów i Ro
sjan oraz życiowych nieudacz-
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ników, za jakiego uważa Sa
szę. Ten też ma już dość Pcheł
ki, aie uwolnić się od siebie nie 
mogą. Ci dwaj mężczyźni bez 
przyszłości są sobie potrzebni 
-choćby po to, by porozmawiać, 
powspominać dawne życie, po
udawać, że wierzą w coś, co 
jest już zupełnie niemożliwe. 
Nie można pczecież żyć bez 
nadziei i złudzeń. I bez przyja
źni. 

Dobrze napisana sztuka o 
sprawach smutnych, wstydli
wych i przerażających, dobrze 
przez Izabellę Cywińską wyre
żyserowana i świetnie zagrana 
na gościnnej scenie Opery Bał
tyckiej, to chyba, jak dotąd, 
najciekawsze z przedstawień w 
"Kontaktowym" sezonie. Bar
dzo współczesne. Bardzo gorz
kie. I bardzo polskie, mimo no
wojorskiego tła. 


